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CENA 15 GROSZY

Ludność stolicy protestuje 
przeciwko szykanom rządu W. Brytanii
Wyjazd części delegacji na II Światowy Kongres Obrońców Pokoju

WARSZAWA. (PAP). — Spo­
śród wybranych na I Polskim 
Kongresie Pokoju delegatów na 
II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju, którzy złożyli podania o 
wizy wjazdowe do Wielkiej Bry­
tanii, tylko 21 otrzymało prawo 
wjazdu. Władze brytyjskie odmó 
wiły natomiast wydania wiz tak 
wybitnym przedstawicielom pol­
skiego ruchu pokoju jak: literat
— JERZY ANDRZEJEWSKI, — 
przewodniczący Stół. Rady Naro­
dowej JERZY ALBRECHT, bu­
downiczy Polski Ludowej, górnik 
FRANCISZEK APRYAS, red. 
OSTAP DŁUSKI, prof. JAN 
DEMBOWSKI, pisarz JAROS­
ŁAW IWASZKIEWICZ — wice­
prezes Nacz. Kom. Wyk. Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego,
— STEFAN IGNAR, działaczka 
oświatowa, nauczycielka — STA­
NISŁAWA JANKOWSKA, rektor 
Uniwersytetu Wrocławskiego — 
STANISŁAW KULCZYŃSKI, 
działaczka młodzieżowa, chłop­
ka — HELENA KRZYWDZIAN- 
KA, literat — LEON KRUCZKO 
WSKI, publicysta — WOJCIECH 
KĘTRZYŃSKI, przewodniczący 
C. R. Z. Z. — WIKTOR KŁO- 
SIEWICZ, górnik — przodownik 
pracy — JÓZEF KOCIUBA, pre 
zes zrzeszenia „Caritas” — ks. 
ANTONI LEMPARTY, przewod­
nicząca Ligi Kobiet — ALICJA 
MUSIAŁOWA, sekretarz Żarz. 
Gł. ZMP — STANISŁAW NO- 
WOCIEN, przewodniczący Żarz. 
Gł. ZSCh — JÓZEF OŻGA - 
MICHALSKI, oraz literat JAN 
PARANDOWSKI.

Następujący członkowie dele­
gacji polskiej otrzymali wizy 
udadzą się na Kongres: MARIA 
AUGUSTYNIAK, tkaczka z Ło­
dzi, MARIAN CZAJKA, murarz 
z Warszawy, HALINA CZERNY- 
STEFANSKA, pianistka, ZBIG­
NIEW DRZEWIECKI, rektor kon 
serwatorium, EUGENIUSZ El 
BISCH, artysta - malarz, JAD 
WIGA FALKOWSKA, matka 11 
dzieci z Białegostoku, GRZE 
GORZ FITELBERG, dyrygent, 
WANDA FURMAN, matka 
dzieci z Gdańska, BIENEM HEL­
LER, poeta, WANDA JAKUBÓW 
SKA, reżyser filmowy, STANI 
SŁAW MAZUR — prof. Uni­
wersytetu Warszawskiego, AND­
RZEJ PANUFNIK, kompozytor 
STANISŁAWA PISARKOWA, 
chłopka z województwa warszaw 
skiego, ks. proboszcz ZYGMUNT 
PASTERNAK, HELENA RAKO­
CZY, zasłużona mistrzyni spor­
tu, WŁADYSŁAW TRUCHAN, 
hutnik z Katowic, MACIEJ WA- 
WRYSZCZUK, chłop z Lubel­
szczyzny, HELENA WIECZOR- 
KOWA, przewodnicząca spółdziel 
na produkcyjnej w województwie 
poznańskim, KATARZYNA WÓJ 
TOWICZOWA, chłopka z Lubel­
szczyzny, LEON WRZOSEK, 
przewodniczący Związku Ociem­
niałych, JAN ZACHWATOWICZ 
prof. inż. architekt.

W dniu wczorajszym ludność 
stolicy oraz przedstawiciele ko­
mitetów obrońców pokoju z ca­
łego kraju, jak również sztafety 
młodzieżowe, pożegnały na wie­
cu w Romie delegatów na II

Przed narodowym 
spisem powszechnym

KongresŚwiatowy 
Pokoju.

Zebrani wyrazili oburzenie z 
powodu odmówienia delegatom 
na II Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju wiz wjazdowych 
przez rząd Wielkiej Brytanii.

8G0 de*e§atśw 
re otrzymało

wiz
LONDYN. (PAP). — Komitet 

organizacyjny Światowego Kon-

Obrońcówjnicznych na Kongres, mimo bli- 
I skiego już terminu otwarcia Kon 
gresu, nie otrzymało wiz wjazdo 
wych do Wielkiej Brytanii. Poda 
nia bardzo wielu delegatów zosta 
ły załatwione odmownie. Odmó­
wiono m. in. wiz wszystkim zgło­
szonym delegatom meksykań­
skim. Odpowiedziano również 
odmownie na podania 10 dele­
gatów austriackich i 7 fińskich.
Wśród innych delegatów zagra­
nicznych, którym odmówiono 
wiz, znajdują się Bułgarzy: prof.
Pawłów (przewodniczący Bułgar­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju), rektor uniwersytetu w 
Sofii Nadżakow i rektor uniwer­
sytetu w Plovdiv Daskałow o-

gresü Obrońców Pokoju donosi,!raz słynny pisarz chilijski Pab-jGospodarstw 
że przeszło 800 delegatów zagra-!lo Neruda.

Nowe meldunki
B wykonaniu rocznego planu

WARSZAWA. (PAP). — W okresie bezpośrednio poprze 
dzającym 33 rocznicę Rewolucji Październikowej oraz w 
dniu rocznicy, napłynęła z całego kraju wielka liczba me - 
dunków zawiadamiających o wykonaniu rocznego planu pro 
dukcji przez zjednoczenia przemysłowe i pojedyncze zakła­
dy produkcyjne. Meldunki le — to wynik wzmożonego wy­
siłku polskich mas pracujących, które czynem produkcyj­
nym uczciły drogą robotnikom całego świata rocznicę Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewmucji Październikowej.

W ostatnich dniach roczny, war 
tościowy plan produkcji wyko­
nały wszystkie zakłady przemy­
słu filcowego, podległe Minister­
stwu Przemysłu Lekkiego.

Pierwsze ze zjednoczeń ener­
getycznych wykonało roczny plan 
elektryfikacji wsi Zjednoczenie 
Okręgu Płocko - Włocławskiego. 
W roku 1950 w obrębie zjedno­
czenia ustawiono 73 nowe jed­
nostki transformatorowe, do któ 
rych podłączono 9 Państwowych

produkcyjnych i 49 wsi gospoda­
rujących indywidualnie.

W wyniku realizacji zobowią­
zań dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październiko 
wej spółdzielnie pracy, zrzeszo­
ne w Związku Spółdzielni Pracy 
zameldowały w dniu 7 bin. o wy 
konaniu rocznego planu produk­
cji i usług w 100,3 proc.

Ze względu na wielkie zadania 
w .dziedzinie produkcji asortymen 
tu towarowego, uzupełniającego

Przedstawiciel Chin Ludowych 
zaproszony na posiedzeń e Bady Bezpieczeństwa

WARSZAWA (PAP). General­
ny komisarz powszechnego spisu 
narodowego, prezes Głównego U- 
rzędu Statystycznego Z. Pado- 
wicz' oraz komisarz spisowy na 
m. st. Warszawę, wiceprzewod­
niczący prezydium SRN ob. E. 
Strzelecki zaznajomili dziennika­
rzy na konferencji prasowej ze 
znaczeniem, zakresem i organi­
zacją narodowego spisu powsze­
chnego, który odbędzie się w 
dniu 3 grudnia br.

Spis, tak jak i cała nasza sta­
tystyka koncentruje się dookoła 
potrzeb życia i gospodarki pla­
nowej, dając bogate i wszech 
stronne materiały, które następ­
nie służyć będą dalszemu dosko­
naleniu planowania rozwoju gos 
podarczego kraju.

Z punktu widzenia zadań i za­
kresu, nasz obecny spis krańco­
wo różni się od spisów i badań 
statystycznych w krajach kapi 
talistycznych, gdzie statystyka 
służy najczęściej wąskim celom

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY
na Bałtyk południowy t Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 10 listopada

Pochmurno i 
mglisto, miejsca­
mi deszcz, póź­
niej przejaśnie­
nia. Temperatury 
od 4 do 8 st. Wi 
dzialność słaba, 
później ?1 miarko­
wana, wiatry u- 
miarkowane, póź 
niej miejscami 
dość silne od 3 
do 6 st. w skali 
B. z kierunków za 
chodnich. Stan 
morza 3 
toki 2 — 3.

trustów i karteli, a przy tym u- 
krywa nieraz bardzo istotne bo­
lączki.

W Polsce międzywojennej spis 
w 1921 r. nie dał całości obrazu, 
w 1931 r. ówczesny rząd również 
nie widział potrzeby przeprowa 
dzenia dostatecznie szerokiego 
spisu, a ponadto przez odpowied­
nie skreślenia w projektach for­
mularzy dążył do zamazania ta 
kich zjawisk, jak np. bezrobocie. 
Mimo tej tendencji analiza ma­
teriałów spisowych pozwoliła u- 
jawnić rozmiary zjawiska „zbę­
dnych rąk“ w rolnictwie oraz ka­
tastrofalne rozmiary faktycznego 
bezrobocia poza rolnictwem (1,5 
miliona osób łącznie z członkami 
rodzin).

Narodowy spis powszechny, 
który odbędzie się za kilka tygo­
dni, wiąże zagadnienia ludnościo 
we z zagadnieniami mieszkanio­
wymi, umożliwiając ocenę wa 
runków mieszkaniowych.

W celu uzyskania szczegóło­
wych danych o masowych wę­
drówkach ludności, formularze 
spisowe obejmują pytanie o miej­
sce zamieszkania w sierpniu 
1939 r.

Potrzeby polityki rozwoju kadr 
fachowców wymagały wprowa­
dzenia do spisu danych o rodza­
ju i kierunku szkoły, do której 
uczęszcza spisywana młodzież.

Spis przyniesie pełny obraz sto 
sunków w dziedzinie pracy przez 
uwzględnienie w formularzach 
różnych rodzajów źródeł utrzy 
mania, charakterystyki miejsca 
pracy,, wykonywanego zawodu 
?td. W sposób ścisły można bę­
dzie na podstawie materiałów spi 
su określić przynależność ludności 
do różnych grup społecznych.

Spis nieruchomości i budynków 
określi przede wszystkim sto- 

4 Za"' ich zaopatrzenia w instalacje 
oraz liczbę mieszkańców.

SYTUACJA
BAROMETR.:
Bardzo rozle­

gły i głęboki niż 
nad północno-za 
chodnią Europą, 
wypełnia się po­
woli. Obszar wy 
sokiego ciśnienia; 
zalega od Uralu

Spisywana będzie powierzchnia 
użytkowa, powierzchnia zasie 
wów, pogłowie zwierząt oraz stan 
maszyn i narzędzi rolniczych.

Władzami spisowymi w terenie 
są rady narodowe, — po raz pier 
wszy występuje również czynnik 
społeczny w postaci komisji spi­
sowych przy radach narodowych. 

W pracach przygotowawczych 
jak stwierdza generalny korni 

przez Ukrainę do sarz spisowy — przodują: Wroc- 
Europy środko-jław, Warszawa i Łódź oraz woje 
wej i Hiszpanii, wództwa: wrocławskie, bydgos-

Iskie, szczecińskie i zielonogórskie.

NOWY JORK (PAP). W środę 
8 bm. odbyło się na prośbę przed 
stawicieła USA Austina posiedzę 
nie Rady Bezpieczeństwa.

Przewodniczący Rady, delegat 
jugosłowiański Bebler, podał do 
wiadomości, że na porządku 
dziennym znajduje się jedna 
sprawa sformułowana jako „skar 
ga na agresję przeciwko republi­
ce koreańskiej“. Przedstawiciel 
Związku Radzieckiego Malik o- 
świadczył, że delegacja radziecka 
pragnęłaby się dowiedzieć co pod 
tą nazwą będzie omawiane.

Przedstawiciel Anglii — Jebb, 
wyjaśnił, że Rada Bezpieczeńst­
wa ma rozpatrzyć specjalne spra 
wozdanie Mac Arthura, który u- 
trzymuje, jakoby chińskie „od­
działy wojskowe“ wkroczyły do 
Korei i zajęły pozycje dla działań 
wojennych przeciwko wojskom 
amerykańskim.

Malik oświadczył wówczas, iż 
Związek Radziecki sprzeciwia się 
rozpatrzeniu specjalnego sprawo­
zdania Mac Arthura. Przypom­
niał on, iż delegacja radziecka 
niejednokrotnie stwierdzała, że 
nie uznaje legalności rezolucji w 
sprawie Korei, powziętych przez 
Radę Bezpieczeństwa w tym 
czasie, gdy zasiadała ona w skła­
dzie nielegalnym.

Po zatwierdzeniu porządku 
dziennego, przeciwko któremu 
głosował Związek Radziecki, Be­
bler, kierując się bezprawną de 
cyzją Rady Bezpieczeństwa z 25 
czerwca, zaprosił przedstawiciela 
kliki lisynmanowskiej do zajęcia 
miejsca w Radzie.

Malik ponownie zabrał głos 
zaproponował, aby Rada Bezpie­
czeństwa zaprosiła przedstawicie 
la Chińskiej Republiki Ludowej 
do wzięcia udziału w dyskusji 
nad rozpatrywaną sprawą. Skoro 
Rada Bezpieczeństwa, pomimo 
sprzeciwu Związku Radzieckiego, 
postanowiła roznatrzyć sprawoz­
danie Mac Arthura — oświad­
czył Malik — delegacja radziec­
ka, zgodnie ze stanowiskiem, któ 
re już przedstawiła, uważa, że 
Rada nie może rozpatrywać spra­
wozdania Mac Arthura, zawiera­
jącego oskarżenia pod adresem 
Chin, pod nieobecność przedsta 
wi cieli Chińskiej Republiki Ludo 
wej.

Z kolei wygłosił przemówienie 
przedstawiciel USA Austin, peł­
ne oszczerczych ataków pod adre 
sem Związku Radzieckiego i Chiń 
skiej Republiki Ludowej.

Malik, który oświadczył, że de 
legacja radziecka nie zamierza 
obecnie odpowiadać na oszczerst­
wa Austina, ponownie poruszył 
sprawę zaproszenia przedstawi 
cielą Chińskiej Republiki Ludo­
wej na posiedzenie Rady Bezpie 
czeństwa.

Jebb zgłosił „poprawkę“, która 
sprowadzała się do tego, aby za­
prosić przedstawiciela Chińskiej 
Republiki Ludowej tylko do u- 
działu w dyskusji nad sprawoz­
daniem Mac Arthura, a nie — 
jak to przewidywała propozycja 
radziecka — do uczestniczenia w 
rozpatrywaniu kwestii koreań­
skiej.

Austin oświadczył, że przedsta 
wicielowi Chińskiej Republiki Lu 
dowej nie należy posłać zapro­
szenia, lecz „wezwanie“. Malik 
stwierdził, że przedstawiciel 
USA ignoruje widocznie fakt, iż 
Rada Bezpieczeństwa rozpatruje 
obecni© sprawę zaproszenia,

przedstawiciela rządu suwe­
rennego państwa, który spra­
wuje władzę nad setkami milio­
nów ludzi. Dlatego też słowo 
„wezwać“ lub „rozkazać“ jest nie 
odpowiednie. Słów takich używa 
ją kolonizatorzy i imperialiści, 
gdy wydają rozkazy swym nie­
wolnikom lub wasalom. Jednak­
że Rada Bezpieczeństwa nie jest 
zobowiązana akceptować taki ję­
zyk. Rada Bezpieczeństwa win­
na użyć słowa „zaproszenie“.

Z kolei Rada Bezpieczeństwa 
przystąpiła do głosowania. Wnio 
sek radziecki otrzymał 2 głosy 
przeciwko 3, przy 6 wstrzymują­
cych się. Stany Zjednoczone, Ku­
ba i kuomintangowiec głosowali 
przeciwko.

8 głosami przeciwko 2 (Kuba i

ir™drmaszynXny2?'4«drielniiP™dukcj(i przemyj, państwowe- 
isroaeK maszy y y g0 oraz uruchomieme szerokiej

sieci placówek usługowych, te­
goroczny plan spółdzielczości pra 
cy był o przeszło 90 proc. wyż­
szy, niż w roku ubiegłym.

Plan roczny produkcji wyko­
nały również legnickie zakłady 
przemysłu dziewiarskiego. Przy 
wykonaniu planu w tych zakła­
dach wyróżniła się młodzieżowa 
brygada najwyższej jakości im. 
Dymitrowa. Brygada ta wykona­
ła swój roczny plan dając w 100 
proc. produkcję najwyższej jako 
ści.

O przedterminowym wykona­
niu planu meldują również zało­
gi fabryk województwa bydgos­
kiego. M. in. plan wykonała za­
łoga garbami w Bydgoszczy, za­
kłady wytwórcze sprzętu teletech 
nicznego, zjednoczone zakłady 
przemysłu farb i lakieru, fabry­
ka wyrobów blaszanych i państ 
wowy browar w Grudziądzu. 
W nadsyłanych meldunkach o wy 
konaniu rocznych planów, zało­
gi robotnicze województwa byd­
goskiego stwierdzają, iż do przed 
terminowej realizacji ich zadań 
produkcyjnych przyczyniła się 
przede wszystkim realizacja zo­
bowiązań długookresowych.

W województwie poznańskim 
plan roczny wykonały w >stat- 
nim okresie m. in. wielkopolskie 
zakłady przemysłu drzewnego 
Nr 8, państwowe zakłady prze­
mysłu dziewiarskiego Nr 3, za­
kłady rybne Nr 17, garbarnia 
Nr 1 oraz zakłady ceramiczne 
w Zielonej Górze.

Meldunek o wykonaniu planu 
rocznego nadesłała również zalo 

ga fabryki kalafonii i terpenty­
ny, której wicedyrektorem jest 
były robotnik Władysław Ku- 
czera.

kuomintangowiec) przy jednym 
powstrzymującym się (Egipt) 
przyjęty został wniosek angiel­
ski.

Ponieważ Austin zaproponował, 
aby Rada, nie czekając na przy­
bycie przedstawiciela Chin, przy­
stąpiła niezwłocznie do rozpat­
rzenia sprawozdania Mac Arthu­
ra, Malik ponownie podkreślił, 
że Rada nie może rozpatrywać 
jednostronnych i tendencyjnych 
oskarżeń Mac Arthura pod adre­
sem Chińskiej Republiki Ludo­
wej pod nieobecność przedstawi­
cieli chińskiego rządu ludowego.

Po krótkim omówieniu proble­
mów, związanych z zaproszeniem 
przedstawiciela Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa zostało zamknięte.

Witamy delegatów
narodu polskiego, 

rumuńskiego i bułgarskiego 
na światowy Kongres Obrońców Pokoju

DZISIAJ W PIĄTEK, DN. 10 LISTOPADA 1950 R. O 
GODZINIE 8.44 PRZYBYWAJĄ DO GDYNI NA DWO­
RZEC GŁÓWNY DELEGACJE POLSKI, RUMUNII I BUŁ­
GARII NA II ŚWIATOWY KONGRES OBROŃCÓW PO­
KOJU, KTÓRY ODBĘDZIE SIĘ W SHEFFIELD.

PO UROCZYSTYM POWITANIU PRZEZ GDYŃS 
KICH OBROŃCÓW POKOJU DELEGACJE UDADZĄ SIĘ 
W DALSZĄ DROGĘ DO ANGLII.

Konstytucyjne posiedzenie 
Izby Ludowej NRD

BERLIN (PAP). Önia 8 bm. od­
było się w Berlinie pierwsze kon 
stytucyjne posiedzenie Izby Ludo 
wej Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej.

Po otwarciu posiedzenia przez 
najstarszego członka Izby, doko­
nano wyboru prezydium. Prze­
wodniczącym Izby Ludowej zos 
tał wybrany jednogłośnie Johan­
nes Diekmann (Partia Liberalno- 
Demokratyczna). Jego zastępcami 
zostali: Herman Matern (Niemie­
cka Socjalistyczna Partia Jedno­
ści), Ernst Goldenbaum (Demokra 
tyczna Partia Chłopska), Vinzens 
Mueller (Partia Narodowo - De­
mokratyczna) oraz Gerald Get­
ting (Unia Chrześcijańsko - De­
mokratyczna). W skład prezy-

Nieśmiertelnemu
Wetfzswi

MOSKWA (PAP). Przebywają­
ca w Moskwie delegacja polskich 
mas pracujących z sekretarzem 
KC PZPR Edwardem Ochabem 
na czele, która udała się do 
ZSRR na uroczystości 33 roczni­
cy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, złożyła dnia 9 bm. wie­
niec w mauzoleum Lenina. Na 
szarfie złożonego wieńca widniał 
napis: „Nieśmiertelnemu geniu­
szowi ludzkości Włodzimierzowi 
Leninowi — delegacja mas pra­
cujących Polski Ludowej'V

dium weszli ponadto: Fridrich
Ebert (SED), Erich Geske (SPD), 
przedstawiciel wolnych niemiec 
kich związków zawodowych oraz 
przedstawicielka demokratyczne­
go związku kobiet. Po krótkim 
przemówieniu Dickmanna, Izba 
Ludowa na wniosek wszystkich 
frakcji uchwaliła dwie ustawy^ 
ustawę o składzie Izby Krajów 
oraz ustawę o rządzie Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej.

Zgodnie z pierwszą ustawą, Iz 
ba Krajów winna składać się z 
50 przedstawicieli 5 krajów Nie 
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Berelin posyła do Izby Kra­
jów 13 przedstawicieli z głosem 
doradczym.

Zgodnie z drugą ustawą, rząd 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej składać się będzie z pre­
miera, 5 jego zastępców i 17 mi­
nistrów.

W charakterze organu Rady 
Ministrów dla opracowania i kon 
troli nad realizacją planów rozwo 
ju gospodarki narodowej tworzy 
się przy rządzie Państwową Ko­
misję Planowania.

Przewodniczący Izby Ludowej 
odczytał następnie pismo Rady 
Ministrów o dymisji rządu i, zgo 
dnie z konstytucją, zapropono­
wał najsilniejszej frakcji wysu­
nięcie kandydatury premiera, któ 
ry otrzyma misję sformowania 
rządu.

Wśród burzliwych okiasków 
wszystkich deputowanych przed­
stawiciel frakcji Niemieckiej Soc

jalistycznej Partii Jedności — 
Lehmann ■— odczyta! pismo frak 
cji SED, wysuwające kandydatu­
rę Otto Grotewohla na stanowis­
ko premiera Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej.

Dickma-nn pogratulował Gro- 
tewohlowi ponownego wyboru na 
premiera oraz zakomunikował, że 
na drugim posiedzeniu Izby w 
dniu 15 bm. premier przedstawi 
listę członków nowego rządu.

Wyszyński 
złożył wizytę 
Achesonnwi

WASZYNGTON (PAP). Mini­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
Wyszyński w towarzystwie amba 
sadora ZSRR w Waszyngtonie 
Paniuszkina złożył 7 listopada 
wizytę kurtuazyjną sekretarzowi 
stanu USA Achesonowi.

Rozszerzamy 
handel zagraniczny
WARSZAWA (PAP). W dniu 

8 listopada br. wyjechała do Bu­
dapesztu polska delegacja rządo­
wa z ob. ob. ministrem dr Ste­
fanem Jędrychowskim i minis­
trem handlu zagranicznego inż. 
Tadeuszem Gede na czele w ce­
lu zawarcia długoletniej umowy 
z Węgrami*
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Delegacji księży i
nie przyjęto uj rezydencji
Sprawa, które] niesposób

Przed tygodniem, w Dniu Za- 
dusznym rzesze katolików Wy­
brzeża uczciły dawnym zwycza­
jem pamięć zmarłych, zdobiąc 
ich mogiły kwiatami i zielenią.

Składając hołd poległym w o- 
statniej wojnie, ślubowaliśmy je 
dnocześnie, że zgodnie wypełni­
my ich testament, ze wytężymy 
wszystkie nasze siły, by zapobiec 
nikczemnym próbom rozpętania 
nowej wojny, że niezłomnie prze 
eiwstawimy się tym zbrodnia­
rzom, którzy układają plany je­
szcze jednej światowej rzezi. 
Wokół pięknego hasła obrony po­
koju skupiają się dziś wszyscy 
uczciwi ludzie, bez względu” na 
różnicę przekonań politycznych, 
wierzeń religijnych, narodowości 
czy pochodzenia społecznego. W 
tym wielkim obozie pokoju są 
również miliony katolików, któ­
rym sumienie każe przeciwsta­
wiać się wojnie.

Wszyscy katolicy —- patrioci 
polscy, a zwłaszcza mieszkańcy 
ziem zachodnich i Gdańska, wie­
dzą doskonale, że ostatecznie u- 
stalona granica na Odrze i Ny­
sie jest granicą pokoju, niepod­
ległości Polski, bezpieczeństwa 
naszego narodu. Tę prawdę, któ­
rej uznawanie stanowi warunek 
patriotyzmu i decyduje o tym, 
czy ktoś jest prawdziwym Pola­
kiem, czy zdrajcą narodu — ro­
zumieją doskonale setki ofiarnie 
pracujących na ziemiach zachód 
nich księży polskich, rozumieją 
miliony Polaków - katolików.

Nic więc dziwnego, że gdy 
Schumacher dowodzi, iż „a przy 
szłej wojnie krew musi popłynąć 
Wisłą i Niemnem”, gdy Amery­
kanie odbudowują w Niemczech 
zachodnich hitlerowską armię, 
gdy Churchill i Adenauer bre­
dzą o rewizji naszych granic za­
chodnich — wszystkich Polaków, 
w tej liczbie również księży i 
rzesze świeckich katolików ogar 
nia święte oburzenie. Pogróżki 
naszych zaciekłych wrogów nie 
mogą jednak nastraszyć narodu 
polskiego — wręcz przeciwnie — 
wzmagają one tylko nasz patrio­
tyzm i wolę obrony pokoju.

Fragmentem nikczemnej na­
gonki przeciw narodowi polskie 
mu i naszym zachodnim grani- 
oom, fragmentem zbrodniczej ak­
cji podpalaczy świata jest nieuz­
nawanie stałości administracji 
kościelnej na Śląsku, Pomorzu Za 
chodnim, Mazurach i Wybrzeżu, 
rozmyślne, złośliwe utrzymywa­
nie na tych termach tymczaso­
wej kościelnej administracji.

Jak wiemy, sprawa ta była o- 
statnio przedmiotem specjalnego 
oświadczenia Rządu RP, który w 
liście do Episkopatu zażądał — 
zgodnie z obowiązującym porożu 
mieniem — wprowadzenia na 
ziemiach zachodnich stałej ad­
ministracji kościelnej.

Wprowadzenie stałej adminis­
tracji kościelnej na zachodzie 
Polski i na Ziemi Gdańskiej nie 
jest jednak bynajmniej sprawą 
obchodzącą tylko Rząd RP i E- 
piskopat. Setki polskich księży i 
działaczy' katolickich zabierało w 
tej sprawie głos, zajmując takie 
stanowisko, jakie zajmuje każdy 
prawdziwy Polak: nasi księża,
siostry zakonne, działacze kato­
liccy i miliony świeckich katoli­
ków żądają jednomyślnie usta 
lenia administracji kościelnej na 
ziemiach zachodnich, żądają skoń 
czenia ze stanem tymczasowości,

który obraża nasze narodowe u- 
czucia i jest wodą na młyn na­
szych najzacieklejszych wrogów.

Takie właśnie patriotyczne i 
jedynie polskie stanowisko zajęli 
księża Wybrzeża na specjalnie 
zwołanym posiedzeniu, takie sta 
nowisko zajęli katolicy, zgroma­
dzeni na wojewódzkim zjeździć 
„Caritas" w Gdańsku, takie sta­
nowisko zajmuje cala katolicka 
ludność Wybrzeża.

O swej patriotycznej trosce i 
bólu, o gorącym pragnieniu, by 
mieć wreszcie nie tymczasowych, 
lecz stałych proboszczów i bis­
kupów - administratorów diece­
zji, o szczerej chęci załagodzenia 
wszelkich zadrażnień między 
Państwem a Kościołem chcieii 
księża, siostry zakonne i - świec­
cy katolicy Wybrzeża opowie­
dzieć administratorowi diecezji 
gdańskiej — księdzu biskupowi 
Wronce i Episkopatowi Polskie­
mu. W słowach prostych, patrio­
tycznych i chrześcijańskich kato­
licy Wybrzeża zawarli swe naj­
gorętsze pragnienia i życzenia. 
Oto co głosi sformułowana przez 
księży i świeckich katolików Wy 
brzeża petycja:

„Wyrażamy głębokie przeko

działaczy katolickich
biskupiej u> Ohmie
pominąć milczeniem

nanie, że Episkopat Polski niej z Pelplina, ks. Januszewski, ks. 
zwłocznie poczyni odpowied-1 Borucki, ks. Wrzeszczowicz, ks.
nie kroki dla zlikwidowania 
obecnego stanu tymczasowości 
rezydencji kościelnych na zie­
miach zachodnich, celem ut­
worzenia na tych terenach sta 
łych ordynariatów i mianowa 
ńia na nich stałych probosz­
czów. Wierzymy głęboko, że 
unormowanie stosunków w ad 
ministraeji kościelnej, zapew­
nienie — poprzez stabilizację 
— właściwej opieki duszpas­
terskiej — będzie stanowić je 
dno z dalszych ogniw dla utr­
walenia pokoju światowego i 
uniemożliwienia realizacji pla 
nów remilitaryzacyjnych tych, 
którzy pragną rozpętania no­
wej wojny".

Proste, polskie i katolickie są 
słowa tej petycji. Ale, niestety, 
tych prostych polskich i katolic­
kich słów nie słyszał ks. biskup 
Wromika. Na próżno jeździła do 
rezydencji biskupiej w Oliwie z 
tą petycją delegacja, w skład któ 
rej wchodziło 20 szczególnie za­
służonych i cenionych na Wy­
brzeżu księży, wśród nich ks. dr 
Maćkowiak ze Starogardu, ks. 
Danielewicz z Gdyni, ks. Dreszier

Serwiński, liczne siostry zakonne 
i świeccy działacze katoliccy. Ks. 
biskup Wronka, uprzedzony z gó 
ry o dniu i godzinie przybycia 
delegacji, wyjechał właśnie wte­
dy z ważnych względów z Oliwy.

Nie wiemy, jakie to były.wzglę 
dy. Wiemy jednak, że nie ma 
względów i spraw ważniejszych 
nad pokój i obronę naszych gra­
nic, nad patriotyzm naszego na 
rodu, nad troskę o to, co nurtuje 
serca i umysły wszystkich Pola­
ków.

Księża i katolicy Wybrzeża po 
jechali, by mówić o sprawach, 
od których nie ma ważniejszych 
— o sprawach pokoju i wojny, o 
sprawie bezpieczeństwa granic 
Rzeczypospolitej, o bólu i prag­
nieniach tysięcy wierzących ka­
tolików Ziemi Gdańskiej.

I te tysiące wierzących katoli­
ków mają prawo żądać i żądają, 
by ich sprawy i sprawy całego 
narodu polskiego zostały uznane 
za sprawy ważne, nie cierpiące 
żadnej zwłoki.

Faktów, które opisujemy, nie 
sposób pominąć milczeniem.

Krystyna Markowska

1000 nowych zobowiązań
młodzieży województwa gdańskiego

okazji fi Światowego Kongresu Obrońców Pokoju
Na rzucone przez Związek Młodzieży Polskiej hasło organizo­

wania sztafet pokoju z okazji II Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju — odpowiedziała młodzież województwa gdańskiego ma­
nifestacyjnym udziałem w tej akcji i nowymi zobowiązaniami 
produkcyjnymi.
W przeciągu paru dni przeszła 

przez Wybrzeże żywiołowa fala 
entuzjazmu, której wynikiem 
jest ponad 1000 meldunków ze 
wszystkich miast i powiatów. W 
meldunkach tych młodzież wysu 
wa swe postulaty na II Świato­
wy Kongres Pokoju i jednocześ­
nie w formie konkretnych zobo­
wiązań przyczynia się do przed­
terminowego wykonania Planu 
6-letniego.

Szeroki wachlarz meldun­
ków obejmuje zobowiązania 
tak w produkcji, jak w rolnic 
twie i nauce. Np. brygada

GUM broni
wybrzeża

Panujące od miesiąca sztormy 
poczyniły wiele drobnych szkód 
na obszarze całego wybrzeża. W 
niektórych okolicach woda zmy 
ła sadzonki wydmowe, zabiera­
jąc jednocześnie wydmy.

Ważną rolę w zabezpieczeniu 
wybrzeża przez szkodami w ok­
resie sztormowym odegrały spe­
cjalne plotki, t. zw. wiklinowe 
opaski ochronne. ‘M. in. opaski 
takie pod Karwią pozwoliły na 
uniknięcie w czasie sztormu u- 
szkodzeń wybrzeża.

Gdański Urząd Morski celem 
ochrony wybrzeża pod Tolkmic- 
kiem stawia tam obecnie opaski 
ochronne. Oprócz umocnienia 
brzegów mają one w pewnym 
stopniu chronić nowousypane 
wały ziemne.

Republiki Związkowe ‘Kraju Kad

8. Liteujska SRR

3. VIII. 1940 Rada Najwyższa 
ZSRR, uwzględniając prośbę na­
rodu litewskiego, postanowiła 
przyjąć Litwę do rodziny naro­
dów Kraju Rad. Dziesięć lat, któ­
re minęły od tego czasu, zmie­
niły zupełnie życie tego kraju. 
W końcu 1949 r. poziom produk­
cji przemysłowej przekroczył o 
87 proc. najwyższe cyfry przed­
wojenne. Powstały nowe gałęzie 
przemysłu.

Zasadnicze zmiany zaszły rów­
nież na wsi litewskiej. Ponad

75 proc. gospodarstw rolnych po­
łączyło się w kołchozy, które, 
dzięki pomocy państwowej w za 
kresie dostarczenia nasion, nawo­
zów sztucznych, kredytów na 
kupno bydła itp., z roku na rok 
uzyskują coraz większe zbiory.

W okresie władzy radzieckiej 
powstało w Republice przeszło 
3.500 szkół i 11 wyższych zakła­
dów naukowych, z których ko­
rzysta około pół miliona dzieci, 
młodzieży i dorosłych. W ostat­
nich latach, pierwszy raz w hi­
storii Litwy powstała Akademia 
Nauk.

„Naród litewski — czytamy w 
liście adresowanym do Genera­
lissimusa Stalina —■ wyraża uczu 
cia głębokiej i serdecznej wdzięcz 
ności dla swego starszego brata 
i przyjaciela — narodu rosyjskie­
go. Wielki naród rosyjski przez 
swoje zwycięstwo w Październi­
ku otworzył litewskiemu narodo­
wi drogę do wolności".

Wdzięczność tę naród litewski 
wyraża czynem. Pracą umacnia 
on siłę i potęgę Kraju Zwycię­
skiego Socjalizmu, stojącego na 
czele światowego obozu walki 
0 pokój»

młodzieżowa ZMP na Troja­
nie zobowiązała się wyremon­
tować 8 różnych maszyn, 
brygada młodzieżowa SPB w 
Gdańsku o 5 dni wcześniej wy 
konać w planie miesięcznym 
roboty betoniarskie i murar­
skie. Inna brygada młodzieżo 
wa SPB w dniu 7 bm. osiąg­
nęła w robotach elektryczno- 
instalacyjnych 667 proc. nor­
my, w czym wyróżnił się szcze 
golnie przodownik młodzieżo­
wy Kazimierz Madej. Wśród 
setek meldunków na uwagę 
zasługuje zobowiązanie fabry­
ki „Mazury" pow. kwidzyński, 
która podjęła się 500 t. surów 
ki przerobić na konserwy.

Akcję sztafet pokoju w skali 
wojewódzkiej zakończył zorgani­
zowany w czwartek po południu 
w Teatrze Wybrzeże w Gdańsku 
wielki wiec, na którym przed­
stawiciele powiatów składali mel 
dunki i zobowiązania. Delegacje 
reprezentowały 150.000 młodzieży 
i starszego społeczeństwa, które 
brało udział w wiecach, zorga­
nizowanych w gromadach, gmi­
nach i miasteczkach oraz w szta 
fetach pokoju.

Na widowni nastrój niezwykle 
podniosły. Przeważa młodzież w 
mundurach ZMP i ZHP. Wiec za 
gaja wiceprzewodniczący Żarz, 
Woj. ZMP ob. Gałata. Cała sala 
śpiewa hymn Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej.

Za stołem prezydialnym zasia­
dają: przewodniczący Żarz. Woj. 
ZMP Jerzy Wereda, przewodni­
czący prezydium MRN w Gdań­
sku oh. Stolarek, komendant wo­
jewódzki SP mjr. Chojnowski, 
sekretarz Komitetu Obrońców 
Pokoju ob. Roszakowa, komen­
dant wojewódzki ZHP ob. Karo­
liński, młodzieżowi przodownicy 
pracy Tomczak, Leśniewicz i 
Szczęśniak oraz przodownicy na­
uki — Grażyna Orłowska i Ro­
man Kielak.

Referat okolicznościowy wygłs 
sza przewodniczący Żarz. Woj. 
ZMP ob. Wereda. W czasie trwa 
nia referatu na salę przybywały 
delegacje młodzieżowe z miast i 
powiatów. Pierwsza przybywa 
delegacja młodzieży z Gdyni, w 
imieniu której Jerzy Dałkiewicz 
odczytuje podjęte zobowiązania. 
Za każdym razem harcerze fanfa 
rami oznajmiają przybycie szta­
fet. Referat wielokrotnie był prze 
rywany okrzykami na cześć przy 
.jaźni polsko - radzieckiej, na 
cześć Armii Radzieckiej i wodza 
światowego obozu pokoju Józefa 
Stalina. Wielokrotnie również 
młodzież skandowała nazwisko 
marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego i prezydenta Bo 
lesława Bieruta.

Wśród niezwykłego entuzjazmu 
przez salę przewala się niby 
grzmot słowo „pokój". Równo­
cześnie młodzież manifestuje swą 
wieczystą przyjaźń z narodem ra 
dzieckim i ze swym starszym bra 
tern Komsomołem.

W odczytanych rezolucjach, 
przyjętych na wiecach we 
wszystkich powiatach, mło

dzież województwa gdańskie­
go wysuwa pod adresem II 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju żądania uchwale 
nia zakazu używania broni a- 
tomowej, zakazu wszelkiej 
propagandy wojennej, zanie 
chania remilitaryzacji Nie 
mieć, wycofania obcych wojsk 
z Korei i przykładnego ukara­
nia podżegaczy wojennych.

Część oficjalną zakończyło od­
śpiewanie „Międzynarodówki". W 
części artystycznej wystąpił re­
prezentacyjny chór międzyuczel 
niany, 120-osobowy zespół Stu­
dium Przygotowawczego do szkół 
wyższych, który wykonał zbioro­
we ^ deklamacje, zespół taneczny 
Państw. Szkoły Pielęgniarsko- 
Położniczej i orkiestra Stoczni 
GdańskiejL

A. Skot.

Dni Wielkiej Rewolucji (II)

Zaciska się żelazny pierścień 
wokół Zimowego Pałacu

6 listopada 1917 r., po nieudanym zamachu rządu Kieroń­
skiego na drukarnię „Prawdy”’ zrywa się do rozstrzygające­
go boju robotniczy i żołnierski Piotrogród. Czerwonogwar- 
dziści i rewolucyjne oddziały wojskowe obsadzają rogatki 
moskiewskie i narwskie; ważne strategicznie punkty w mie 
ście; centralną stację telegraficzną; dworce kolejowe; mos­
ty na Newie, łączące dzielnice robotnicze ze śródmieściem. 
Przy pomocy radiostacji krążownika „Aurora” Komitet Woj­
skowo - Rewolucyjny alarmuje cały kraj. Żołnierze i kole­
jarze udaremniają wszystkie próby przerzucenia do Piotro- 

I grodu oddziałów kontrrewolucji.
Podczas, gdy „dyktator” Kieareński, licząc na wojska, 

sygnalizowane przez gen. Duchonina, szefa sztabu Kwatery 
Głównej, miota z Pałacu Zimowego groźby utopienia „bun­
tu” we krwi—w Wyborgu zatrzymana zostaje 5 kubańska 
dywizja kozacka, w Rewlu — III korpus kawalerii, w Car­
skim Siole — bataliony szturmowe, w Peterhofie szkoła 
podchorążych itd. itd. O godzinie 20 Komitet Wojskowo - 
Rewolucyjny kieruje do Helsingforsu umówiony szyfr; 
„Centrobałt. Wysyłajcie statut”. I natychmiast okręty wo­
jenne i oddziały marynarzy wyruszają do Piotrogrodu.

Tymczasem „Przedparlament” radź« ."jjj
uchwaleniem oszukańczej rezolucji, która y . '
mu rządowi Kiereńskiego mogła przywrócić 
Dopiero o godz. 18, po wielu targach, większość z y 
ła się uchwalić rezolucję mieńszewicko - eserowską, gło­
szącą m. im, że „niezbędny jest niezwłoczny dekret o odda­
niu ziemi pod zarząd komitetów ziemskich i stanowcza de­
klaracja w dziedzinie polityki zagranicznej, proponująca 
sojusznikom ogłoszenie warunków pokoju i podjęcie roko­
wań pokojowych”.

I wtedy rozgrywa się jedna z owych tragikomedii, 
które najlepiej mówią o prawdziwym obliczu prawicowych 
„socjalistów” w Rosji i na całym świecie. Kiedy powitą w 
mękach pseudo - „rewolucyjną” rezolucję Przedparlamentu 
dostarczono do Pałacu Zimowego, Kiereński zatupał nogami 
z wściekłości. ' /

_ To jest wyzwanie, rzucone Rządowi Tymczasowemu, 
To jest bolszewizn wołał. — Zrzekam się pełnomocnictw. 
Formujcie sobie nowy rząd.

Oszołomiony przewodniczący Przedparlamentu, Ąwksjen 
tiew, jął cierpliwie tłumaczyć eserowcowi Kiereńskiemu, że 
chodzi po prostu o manewr; o wyrwanie atutu bolszewikom,
0 oszukanie mas.

Rezolucję należało „traktować, jako czysto teoretyczną
1 przypadkową”, bez żadnych „następstw praktycznych 
(Wspomnienia Stankiewicza).

Ale mas, które do walki prowadziła Partia Lenina, nie 
można już było oszukać. Proletariat zaciskał żelazny pier­
ścień wokół Pałacu Zimowego — coraz bliżej, coraz ciaśniej, 
coraz groźniej. I kiedy 6 listopada o północy. Kiereński 
udał się do sztabu Okręgu — dowódca Okręgu Piotrogrodz- 
kiego, Połkownikow, tak jeszcze kilka godzin temu pewien 
siebie, rozłożył bezradnie ręce. Dokładnie o północy Poł­
kownikow zatelegrafował do Kwatery Głównej i do do­
wódcy Frontu Północnego; „Zawiadamiam, te sytuacja w 
Piotrogrodzie jest groźna... Rozruchów jeszcze nie ma, ale 
odbywa się planowe obsadzanie (przez bolszewików) insty­
tucji i dworców kolejowych... Nie ma żadnej gwarancji, że 
nie będzie próby aresztowania Rządu Tymczasowego”.

Tak, po 12 godzinach, wyglądał „wspaniale” przez Kie­
reńskiego, Połkownikowa i Bagratuni opracowany plan „os­
tatecznej rozprawy” z bolszewikami i „zwycięskiego sztur­
mu” na Smolny, dokąd właśnie przybywa, aby kierować 
biegiem historii, Lenin. (D. c. n. )

Portowcy gdyńscy meldują
o swych osiągnięciach Prezydentowi RP

W dniu 6 bm. w sali dworca morskiego w Gdyni odbyła się 
uroczysta akademia pracowników Zarządu Portu Gdańsk-Gdynia 
z okazji 33 rocznicy Rewolucji, połączona z zakończeniem III eta­
pu współzawodnictwa pracy.
Po zagajeniu uroczystości przez 

sekretarza KZ PZPR przy ZPGG, 
ob. Knigę, red. Wincenty Krasko 
wygłosił referat na temat Rewo­
lucji Październikowej. Dał on o- 
braz najważniejszych osiągnięć 
rewolucji, której owocem jest 
utworzenie potężnego państwa 
socjalistycznego — Związku Ra­
dzieckiego. Red. Kraśko zobrazo­
wał następnie aktualną sytuację 
międzynarodową, przeciwstawia­
jąc pokojową politykę obozu po­
koju imperialistycznym dążeniom 
podżegaczy wojennych.

Po referacie nastąpiło odczyta­
nie meldunku do Prezydenta Bie­
ruta. W meldunku tym pracowni 
cy Zarządu Portu Gdańsk-Gdy­
nia donoszą o przedterminowym 
wykonaniu wszystkich zobowią­
zań październikowych.

Ogółem realizacja zobowią­
zań ZPGG w porcie Gdynia 
przyniosła oszczędności w wy 
sokości ponad 200.000 złotych 
(nowych). Oprócz tego zaosz­
czędzono 1.245 charterogodzin 
przez przyśpieszenie obsługi 
dwudziestu statków. Przy rea­
lizacji zobowiązań wyróżniły 
się zespoły RASMISA i MI- 
SZEWSKIEGO, oraz pracowni 
cy indywidualni, jak BIER AL, 
RZEPA, KONKOL, ŚMIGIEL­
SKI i wielu innych. Wszyscy 
ci pracownicy przy realizacji 
czynu październikowego osiąg­
nęli ponad 150 proc. normy.

Na nagrody dla zwycięzców III 
etapu współzawodnictwa pracy w 
porcie gdyńskim przeznaczono po 
nad 60 tysięcy złotych (nowych). 
Z tego około 80 proc. przeznaczo-

Zawiadomienie
Działacze przedwojennej Polonii gdańskiej wzywają 

parafian kościołów katolickich w Gdańsku i okolicach, a w 
szczególności parafian kościoła św. Stanisława i Chrystusa 
Króla — przedwojennych naszych świątyń — do jak naj­
liczniejszego przybycia na ZGROMADZENIE, poświęcone 
omówieniu żywotnych spraw kościelnych, które odbędzie 
się w sobotę, dnia 11 listopada o godz. 14.30, przy ul. Cy­
stersów w Gdańsku - Oliwie w sali sport. „Włókniarza”, 
(szkoła nr 23).

Uczestnikom zgromadzenia zapewnia się bezpłatnie 
przejazd w obię strony samochodami w sobotę o godz. 13.30 
z następujących punktów zbornych:

W GDAŃSKU — hotel „Orbis” (naprzeciwko dworca 
głównego), v/ ORUNI — ul. Jedności Robotniczej róg San­
domierskiej, w SIEDLCACH — ul. Kartuska — Emaus 
i we WRZESZCZU — spod budynku MZK GG przy Jaśko­
wej Dolinie, SIANKI i NOWY PORT — przed kościołem 
parafialnym.

Działacze przedwojennej Polonii Gdańskiej
WINCENTY PACHOŁ’ T ! FRANCISZEK SĘDZICKI, 

ŁUKASZ KAZIMIERCZAK. JOZEF IIOTK, prof. BANAŚ- 
PURWIN, WOJCIECH JEDWABSKI, AUGUSTYN PER- 
SZON, BERNARD MILEWSKI*

no na nagrody pieniężne, za resz­
tę zaś zakupiono nagrody rzeczo­
we. Ogółem do nagród pienięż­
nych wytypowano 286 pracowni­
ków ZPGG.

W III etapie współzawodnictwa 
na terenie Zarządu Portu Gdańsk- 
Gdynia wzrosła znacznie wydaj­
ność pracy. Np. w porównaniu z 
I etapem wydajność trymerki w 
rejonie przeładunków masowych 
wzrosła o około 20 proc. Wyróż 
nił się tu zwłaszcza zespół try- 
merski Nr 2 z Janem Konkolem 
na czele. Ponadto we współza­
wodnictwie indywidualnym naj 
lepsze wyniki osiągnęli: elektro 
technik Stanisław Pawlak, zdun 
Ignacy śmigielski, ślusarz Stefan 
Jędrzejewski i inni. Wśród załóg 
pływających wyróżniła się zało­
ga holownika „Ursus’1.

Po występach artystycznych 
młodzieży szkolnej, które prze­
platały uroczystość, nastąpiła de 
koracja i rozdanie nagród zwy­
cięzcom współzawodnictwa pra­
cy.

Dyrektor naczelny ZPGG, ob. 
Durański, udekorował Orderem 
Przodownika Pracy czterech pra 
cowników; ob. ob. Konstantego 
Nóżkę, Kazimierza Królika, Ta­
deusza Makosza oraz Zygmunta 
Krysiaka. Następnie cały szereg 
pracowników otrzymało nagrody 
pieniężne i rzeczowe.

M. in. zespół trymerów z Kon­
kolem, Silnym, Kozyrą, Kreftem, 
Węsierskim i Sawką, który osiąŁ 
nął 163 procent normy, otrzyrn* 
w nagrodę za swą pracę książe­
czki oszczędnościowe z wkładem 
po 240 złotych. Nagrodzony rów 
nież został zespół Nr 1, który o- 
siągnął 162 procent normy, oraz 
Nr 31 — 161,2 procent.

Ponadto we współzawodnict­
wie indywidualnym wyróżnieni 
zostali^ ob. ob. Pawlak, śliwa, 
Brzeziński, Marciniak, Skorow- 
ski, Pietrzykowski, Szymczak, Ko 
walski, Barczewski, Szymański, 
Janczarek, Skrzypek, Klimek i 
wielu innych.

Uroczystość zakończono od­
śpiewaniem Międzynarodówki.
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Jak
Wizyta w

an 6-letm, którego etap początkowy mamy już poza so- 
i3f’ WVmaSa szkolenia niezliczonej ilości kadr. Ludzi wykwa­
lifikowanych potrzeba nam w przemyśle, rolnictwie, handlu,
- na wszystkich odcinkach życia gospodarczego 
i u turalnego. Ze wzrostem obrotów towarowych i wzrostem 
motoryzacji wyłoni! się również problem szkolenia nowych kie 
rowcow. Tym ważnym odcinkiem szkoleniowym zajmują się 
Państwowe Ośrodki Szkolenia Motorowego.
Niedawno zwiedziliśmy ośro- wym obejmuje część teoretyczną 

dek w Sopocie przy ul. 23 Marca.
Przed domem warczy samochód.
Obok niego czekają kursiści, by 
za chwilę rozpocząć próbną ja­
zdę.

— Wyłączyć motor i czekać! — 
krzyknął nagle instruktor Ja­
worski.

zostać kierowcą?
Ośrodku Szkolenia Motorowego

Pijak nie będzie 
kierowcą

— „Element, który szkolimy 
składa się z młodzieży robotni­
czej i chłopskiej. Zanim ona się 
tu dostanie, musi wykazać się 
przed komisją kwalifikacyjną pe­
wnym zasobem wiadomości, jed­
nak najważniejszą rzeczą jest ba 
danie psychotechniczne. Na przy­
szłych szoferów chcemy szkolić 
ludzi pod każdym względem zdro 
wych, a przede wszystkim trzeź­
wych. Młodzieniec, który zdradza 
skłonności do używania alkoholu, 
nie może u nas uzyskać prawa ja 
zdy“.

Kurs o charakterze zawodo-

Przekłady z literatury 
radzieckiej

Michał Szołochow 
CICHY DON

Wyd. 3 (albumowe)
Tom I — IV

str. 984 zł 30

str,

KLUB ODRODZENIA 
Michał Szołochow 
ZORANY UGÓR

395 zł 13,50

Piotr Pawlenko 
STEPQWE SŁOŃCE

str. 90 zł 3,90

Sergiusz Gohibow 
NARODZINY EPOKI

2 części
str. 612 zł 19,50

Wiktor Niekrasow 
W OKOPACH 
STALINGRADU

str. 324 zł 9
}

BIBLIOTEKA 
W PRENUMERACIE

IMuchtar Auezow 
SYN KAZACHSTANU 
I (ABAJ)

str. 415 zł 10,50

KLUB DOM I ŚWIAT 
Wiera Inbier 

OBLĘŻONE MIASTO 
str. 263 zł 9,60

BIBLIOTEKA 
STUZŁOTOWA 
Wiera Panowa 

JASNY BRZEG
str. 339

czości, równowagi I opanowania. 
To wszystko decyduje o bezpie­
czeństwie jazdy i uniknięciu nie­
szczęśliwego wypadku.

Czteromiesięczny bezpłatny

i praktyczną.
W obszernej sali wykładowej 

oglądamy wzór silnika, plansze 
i rysunki poszczególnych części 
samochodu. Tu wpaja się juna­
kom wiadomości o oudowie sil­
nika samochodu, podwozia, o e 
lektrotechnice samochodowej, za 
poznaje się uczniów z obsługą sa- 

' mochodu, materiałami pędnymi, 
smarami, narzędziami i z przepi­
sami ruchu drogowego.

Absolwent musi także opano­
wać minimum wiedzy z fizyki, 
mającej zastosowanie w czasie 
pracy silnika. Dużo uwagi poświę 
ca się zagadnieniu oszczędności i 
współzawodnictwu pracy. Po do­
kładnym omówieniu np. części 
składowych silnika, dopływu pa­
liwa do gaźnika, podwozia itd. o- 
trzymują junacy zadania domo­
we, polegające na wykonaniu ry­
sunków w przekroju z opisami.

Opracowania te przyczyniły się 
poważnie do rozwinięcia współza 
wodnictwa między plutonami.

Oto przodownic# 
kursów

Z rysunków, które oglądamy, 
wyróżniają się rysunki wykonane 
przez Stanisława Wydrowskiego i 
Zdzisława Kapelę z I plutonu, Ta 
deusza Grabkowskiego z Prusz­
cza Gd. i Stefana Adamskiego z 
II plutonu i Stanisława Subodkie 
wieża z pow. kartuskiego, z III 
plutonu.

— Słaby był dotychczas junak 
Ryszard Mroczkowski — mówi 
wykładowca. — Zagrali mu ko­
ledzy tak dalece na ambicji, że 
dzisiaj przoduje w nauce. Gwiaz­
dą VI plutonu jest junaczka Jad 
wiga Spirowska.

W zakres współzawodnictwa 
wchodzi regularne uczęszczanie 
na wykłady i zajęcia praktyczne.

— Czy dla zwycięzcy współza­
wodnictwa przewidziane są ja­
kieś nagrody? — pytamy.

— Owszem, w postaci rękawi­
czek skórzanych, pilotek szofer- 
skich, książek technicznych itp.

Junacy zapuścili motor. Przy 
kierownicy jest junak Henryk 
Falsztygier. Włącza gaz, przepiso 
wo zapuszcza motor, nastawia 
trzeci bieg i — jedziemy.

— Trzymać się zawsze prawej 
strony — poucza instruktor.

— Skręcić w prawą ulicę — 
dodaje po chwili.

Junak nie wykonał rozkazu — 
i słusznie, gdyż znak drogowy 
przewiduje tylko ruch dla pie­
szych.

Po kursie — praktyka
Za kierownicę chwyta kolejno 

Terlecki, Duszyński i inni. Pod 
okiem instruktora na 40 lekcjach 
praktycznej jazdy uczą się juna­
cy prowadzenia pojazdu, przes­
trzegania przepisów drogowych, 
szybkiej orientacji, spostrzegaw-

Kobiety—
motorowymi 
tramwajów

Na początku ubiegłego mie- c 
i śląca pięć pracownic MZK | 
| GG, zatrudnionych przy sprzą * 
jj taniu wozów tramwajowych, | 
| zgłosiło się do Dyrekcji z 
| prośbą o przeszkolenie ich * 
I na motorowych.
| Szkolenie trwało jeden mie- ; 
t siąc. Prymusem kursu została 

ob. Jadwiga Marchel, która 
objęła już służbę motoro­
wego. |

j Obecnie MZK GG otwierają 
1 nowy kurs szkolenia kobiet 

na motorowych, na który 
\ zgłosiło się dotychczas pięt­

naście kobiet. (zd)

kurs kończy junak egzaminem 
na pomocnika kierowcy z pozwo 
leniem na prowadzenie pojazdu 
mechanicznego (kategorii III).

Przydzielony do zakładu pracy 
musi pod nadzorem kwalifikowa­
nego kierowcy przejechać mini­
mum 2 tys. km. Kierowca obowią 
zany jest umożliwić pomocniko­
wi prowadzenie pojazdu, pozna­
nie szczegółów racjonalnej obsłu­
gi wozu, konserwacji i usuwania 
niedomagań pojazdu. Postępy po 
mocnika odnotowuje kierowca w 
książce pracy.

— Czy kierowcy trzymają się 
tej instrukcji?

— Nie, nie zawsze, Z listów, 
które wpływają do Dyrekcji O- 
kręgowej Szkolenia Zawodowego 
względnie do Państwowego O- 
środka Szkoleniowego wynika, że 
absolwentów zatrudnia się do 
prac fizycznych nie mających nic 
wspólnego z ich zawodem.

To błędne stanowisko musi u- 
lec zmianie. Kierownicy instytu­
cji państwowych, sektora uspo­
łecznionego, przedsiębiorstw bu­
dowlanych itd. pamiętać muszą 
o tym, że znajdujemy się w wa­
żnym okresie szkolenia kadr. A 
o rozwoju naszego życia gospo­
darczego decydują przecież także 
kadry szoferów. (at)

Wszystkie osiedla i miasta Wybrzeża zostały bogato udekorowane 
dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej. 
Gmachy publiczne zostały udekorowane czerwienią, na placach 
zaś ustawiono wielkie portrety czołowych działaczy robotniczych 
z całego świata. Na zdjęciu dekoracja placu przy dworcu głów­

nym w Gdańsku.

MSGAWHi
Tornistry zamiast 

teczek
W autobusie na trasie Gdańsk - 

Gdynia awantura „na całego“:
— Jak pan się zachowuje? Po­

darł mi pan nstatnie pończochy! 
O, nawet nom skaleczona! — mó

Stoczniowcy gdańscy
wykonali Czyn Październikowy

W dniu 7 bm. odbyła się w sali teatralnej Stoczni Gdań­
skiej uroczysta akademia dla uczczenia 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. W akademii udział wzięli przedstawiciele KW 
i KM PZPR oraz zaproszeni goście. Sekretarz Komitetu Zakła­
dowego PZPR ob. Wójcicki wygłosił referat o znaczeniu Rewo­
lucji Październikowej. Okrzykami „Pokój”, „Stalin”, „Bierut” 
przerywała załoga stoczni przemówienie I sekretarza,

oddziałów i 40 brygad) wykona-Po referacie przodownik pracy 
ob. Makowski zameldował zebra 
nym, że 59 zespołów (w tym 19

ło swoje zobowiązania. 
Wykonanie zobowiązań przy-

Piękny koncert Różyckiego 
w dzisiejszym programie FS

zł 3

Jurij Janowskij 
i OPOWIADANIA KIJOWSKIE

str, 64 z* 2,40

Lew Kassil 
SZWAMBRANIA

str. 321 z* 9=6° J

S. Likstanow 
ZIELONY KAMIEŃ

str. 379 zł

M. Morozow 
SZEKSPIR

Dziś tj. w piątek 10 bm. we 
Wrzeszczu i jutro 11 bm. w Gdy­
ni odbędzie się X z kolei koncert 
symfoniczny Filharmonii Bałtyc­
kiej z udziałem laureata Konkur 
su Chopinowskigeo — Władysła­
wa Kędry. Na atrakcyjny pro­
gram złożą się: Koncert fortepia­
nowy Ludomira Różyckiego w wy 
konaniu solisty z towarzyszeniem 
orkiestry oraz VII symfonia Beet- 
hovena i poemat symfoniczny 
.Car Sałtan“ Rimskiego - Korsa- 
kowa. Orkiestra pod batutą zna­
komitego muzyka Kazimierza Wił 
komirskiego.

Ludomir Różycki, którego kon­
cert fortepianowy zostanie ode­
grany w dniu dzisiejszym, obcho 
dzi w roku bieżącym 50 rocznicę

' warr vcasw’üareTOKtt
BLUZKI 

DLA MŁODYCH 
DZIEWCZĄT 

„MODA I ŻYCIE*
NR 32

pracy artystycznej. Zajmuje on 
obecnie stanowisko profesora Wyż 
szej Szkoły Muzycznej w Kato­
wicach, gdzie wykłada na wy dzi a 
ie kompozycji i teorii.

Pierwszy koncert fortepianowy 
op. 43 Różyckiego, grany w dzi­
siejszym programie Filharmonii 
powstał w okresie najbujniejsze­
go nasilenia twórczości Różyckie­
go, bezpośrednio po „Erosie“ i w 
czasie pracy nad sławnym bale 
tem „Pan Twardowski“. Mniej 
klasyczny w formie od koncertów 
Paderewskiego i Melcera, odzna­
cza się żywiołowym temperamen­
tem i liryzmem.

Znany kompozytor Adam Wie­
niawski tak charakteryzuje kon­
cert Różyckiego:

Przepych pierwszej części kontras­
tuje wspaniale z marzycielskim na­
strojem Andante i z żywą, oryginal­
ną rytmiką finału. Podłoże orkiestro­
wi wszędzie bogate i barwne, a sa­
ma partia fortepianowa pełna rozma­
chu, rozśpiewana szeroko, wyjątko­
wo brawurowa i technicznie świetna, 
daje wykonawcom nadzwyczaj oka­
załe i wdzięczne pole popisu“. (n)

niosło stoczni 216.133 zł oszczę­
dności w nowej walucie. Zobo­
wiązania przyczyniły się w 66 
proc. do wykonania planu mie­
sięcznego.

Kadłubowcy stoczniowi wyko 
nali ponad plan 560 t. blach o- 
krętowych, osiągając 210 proc 
normy. Czołowi pracownicy to 
ob. ob. Jan Mizgała, Bernard Lu 
dwikowski, Zygmunt Kufel i Jó 
zef Lipski. Brygada niterów wy 
konała poza planem nitouranie su 
wnicy, osiągając 400 proc. nor 
my. Filbrand, Kotowski, Paw­
łowicz, Gerko i Cyrzon — to czo 
łowi ludzie brygady.

Brygada młodzieżowa Jana Mo 
zgięła osiągnęła przy wykonaniu 
zobowiązań 175 proc. normy. Po 
biła ją brygada Tadeusza Buńki 
osiągając przy innych pracach 
280 proc. normy i zaoszczędza­
jąc 700 r-g.

Brygada Jana Bekisza przy 
wykonaniu sterówki na s-s Kra­
ków uzyskała 200 proc. normy

Ob. ob. Hanzę, Lenard, Trawi 
cki zebrali na Holmie 1.000 kg 
miedzi. Kowal narzędziowy Ka­
zimierz Brzeziński wykonał 400 
noży tokarskich — 300 proc. nor 
my.

Ob. Ludwik Panfie wykonał 
ze złomu maszynę do wycinania 
krez do uszczelek, która przynie 
sie znaczne oszczędności w ma­
teriale i roboczogodzinach.

wi podniesionym głosem znana 
aktorka teatru „Wybrzeże“ do ma 
lego i niepozornego pana.

— To niechcący. I to nie ja, to 
tylko te sprzączki przy teczce.

— Naturalnie, teczki! Każdy 
mężczyzna musi mieć teczkę! Jak 
nie umiecie obchodzić się z tecz­
kami, to noście tornistry — pada 
uwaga z ust pokrzywdzonej, przy 
ogólnej aprobacie „ładniejszej“ po 
łowy pasażerów. AP.

Wszystkiego 
będzie więcej

Koło dworca głównego w Gdań 
sku zatrzymał się motocykl z 
przyczepką. Za kierowrftcą sie­
dział prawdopodobnie ojciec ro­
dziny. Na siodełku dwunastoletni 
synek, a w przy czepce żona z sze 
ścioletnim Tadziem.

Tadzio ujrzał transparent o Fla 
nie 6-letnim i pyta:

— Mamusiu, co to znaczy Plan 
6-letni?

—Plan 6-letni, to znaczy, Ta­
dziu, że tatuś będzie miał swój 
motor, mamusia także swój, a ty 
będziesz miał również własny m« 
tor. Polska będzie produkowała 8 
i pół razy więcej motocykli.

— Acha, rozumiem, wszystkie­
go będzie więcej... (pax)

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK:

koncert Filharmonii Bałtyckiej, 
godz. 19.30.

TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA:
nieczynny.

TEATR KAMERALNY
nieczynny.

SOPOT:

GGLÜSZEKIA DROBNE
SPRZEDAŻ

str. 217 zł 9

Aleksy Jugow 
IWAN PIOTROWICZ 

PAWŁÓW
str. 290 zł

Jurij Tynianow 
PUSZKIN

Część I i II
str. 558 z* 17 >40

E. M. Jewnina 
RABELAIS

str. 388 2.1 15

J. J. Szabszina 
KOREA

PO DRUGIEJ WOJNIE 
ŚWIATOWEJ

st. 66 zł 2,10
4453-k

»CZYTELNIK«

SPRZEDAM sypialnię bez 
szafy, kanapę skórzaną. — 
Wrzeszcz, Lipowa 8 wie­
czorem. G-3277
SPRZEDAM piec elektrycz 
no - węglowy, zegar sto­
jący. Gdynia, Zwycięstwa 
Nr 21. G-3273
SPRZEDAM gdański kre­
dens, stół oraz różne me­
ble. Wrzeszcz, Topolowa 7 
godz. 17—19. G-3270

KUPNO
KUPIĘ rączki do stempli 
ze śrubą — kauczuk su­
rowy. Marian Mager, Wy­
twórnia Stempli — Szyl­
dów, Rytownictwo — Sza­
blony. Gdańsk, Długa 72, 
telefon 2-11-61. G-3276

LOKALE

ZAMIENIĘ pusty pokój— 
Sopot — używanie kuchni 
na Gdynię. Oferty: Dzień 
nik Bałtycki Gdynia, „pu­
sty“. ____________ G-3287
DOMEK~willowy wyłączo­
ny, ogród Gdańsku zamie­
nię na mieszkanie Warsza 
Wie. _ poste-restante. — 
Gdańsk 1 Nr 52. P-3282
ZAMIENIĘ 3 pokoje ume­
blowane Dolny Śląsk na 2 
Wybrzeże. Wiadomość: So­
pot, Świerczewskiego 14 
mieszk. 3.____________0-3274
ZAMIENIĘ pokój kuchnią
łazienką wspólną Oliwie 
na 2 pokoje kuchnią ła­
zienką Oliwie lub Wrzesz­
czu — zwrócę koszt re­
montu. Oferty: Dziennik
Bałtycki Gdańsk, pod 4162.G-3259

WOLNE POSADY
POTRZEBNY zdolny cze­
ladnik krawiecki od za­
raz. Tatarata Jan, Nowy 
Port, Parafialna 15. P-3264
POMOC domowa potrzeb­
na. Gdynia, Śląska 18.

G-3269
GOSPOSIA do lekarza po­
trzebna. Wiadomość: So­
pot, Stalina 793, 17—19.

P-3203
POTRZEBNA pomoc domo 
wa. Referencje. Wiado­
mość: Sopot, Stalina 659,
parter, godz. 17—19. 4463-k

ZGUBY
i ■4Sv.,*,-;s3S

UNIEWAŻNIAM książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RKU Gdańsk — Mann Zdzi 
sław. P-3265

ZAGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Ziomecka Albina, zam. 
Słupsk, Zaułek 33—7.

4458-k

NAUKA
KSIĘGOWOŚCI, stenogra­
fii, maszynopisania — Kur 
sy Stowarzyszenia Steno­
grafów - Maszynistek. Za­
pisy: Kilińskiego 50, Piotr­
kowska 83, * 4465-k

ROŻNE

COFAM niesłuszne i krzyw 
rlzące zniewagi wypowie­
dziane na pb. Pawelec Kry 
stynę. Wszystko cokolwiek 
powiedziałem- jest niepraw 
dą, za co bardzo przepra­
szam. Mieczysław Ma­
słach. G-3280

FACHOWCY POSZUKIWANI
i u iiiiwi i ' inr —Tir r —m---------- ---------- --------------r   —
Kierownika Działu Inwestycji i kierownika 
Działu Planowania zaangażuje zaraz „Baltona“ 
P.P.W. Tylko pierwszorzędne siły będą uwzględ­
nione Zgłoszenia: Wydział Personalny, Gdynia, 
Pułaskiego 6. 4455-k

ZGUBIONO legitymację — 
Zw. Zawodowego 40363 na 
nazwisko Józef Półtorak.

G-3266
SKRADZIONO książeczkę 
wojskową Nr 0218398 
RKU Włodawa odcinek za­
meldowania, zaświadczenie 
do biletu szkolnego na na­
zwisko Wegiera Aleksan­
der, Oliwa, Piastowska 4 

G-3279
ZGUBIONO dokument za­
kupu mebli z OUL-u Nr 
17828 na nazwisko Muszal- 
ski Stanisław, Pruszcz - 
Gdański, Żeromskiego 2.

G-3275
ZGUBIONO legitymację — 
Związku Zawodowego Nr 
15264 nazwisko Popinigis 
Józef. G-3272
ZGUBIONO legitymację — 
Ubezp. Społecznej na na­
zwisko Klamrowski Fran­
ciszek. G-3271

Głównego księgowego i bilansistę zatrudni — 
C. H. P. M. Ekspozytura Rejonowa Gdańsk — 
Szeroka 121/122. Tel. 350-50. 4457-k
lOO skubaczek do gęsi poszukuje od zaraz Tu- 
czarnia Drobiu. Zaspa, ul. Roosevelta. 4452-k
Kierownika Oddziału Księgowości, Kierownika 
Oddziału Planowania i Inwestycji, Inspektora 
Oddziału Księgowości i magazyniera, zaanga­
żuje Państwowy Wojewódzki Zakład Leczniczy 
dla Zwierząt w Gdańsku, ul. Kartuska 249, te- 
efon 312-12. 4462-k

Dyrektora technicznego — inżyniera mechanika, 
zefa działu produkcji — inżyniera względnie 
eebnika branży drzewnej, szefa działu plano­

wania, kierowników działu produkcji branży me- 
alowej i drzewnej, kreślarza - metalowca, 
łownego księgowego, 3 starszych księgowych 
raz kilku księgowych zatrudni Dyrekcja Pań- 
twowego Przemysłu Miejscowego w Koszalinie, 

ul. Zwycięstwa 152. Warunki wg układu zbioro­
wego dla metalowców* 4466-k

Albośmy 
to jacy tacy?

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Upadek 

Berlina“ — kolorowy II seria — 
dozw. od lat 7 — godz. 16.30, 18.30 
i 20.30.

GDYNIA — Atlantic — „Dusze czar­
nych“ prod. radź. — od lat 10
— godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — Goplana — „Upadek Ber­
lina“ — kolorowy — I seria — 
dnia 9 i 10 bm, II seria — prod, 
radź. — dozw. od lat 7 — godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

GDYNIA — Fala — „Czarodziejski 
kryształ“ — kolorowy od lat 8, 
godz. 18 i 20.

CHYLONIA — Promień — „Powrót“
— prod. radź. — od lat 8 — godz 
18 i 20 w niedzielę od 16.

SOPOT - Bałtyk - nieczynne
SOPOT — Polonia — , .Cztery pokolenia 

prod. Niem. Rep. Demokr do«w. od 
lat 14 — godz. 16, 18, 20.

OLIWA — Polonia - nieczynne.
WRZESZCZ — ZMP-owiec (Capitol)
' „Historia jednego wynalazku“, 

film festiwalowy, dla młodzieży 
dozw. — godz. 16.30, 18.30 i 20.30.

WRZESZCZ — Bajka — „Historia je­
dnego wynalazku“, film festi­
walowy, dla młodzieży dozw. —* 
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

WRZESZCZ — „Przyjaźń” - Okręg 
TPPR, Sobótki 15 poniedziałki, 
środy i piątki godz. 18 i 20 i w 
niedzielę o godz 16, 18, 28 —
„Burza nad Azją“.

Na wszystkich większych dwor­
cach polskich porozwieszano du­
że, ładne plansze fotograficzne, 
obrazujące piękno miast polskich.
Możemy tam znaleźć zdjęcia z 
Warszawy, Krakowa, Poznania,
Krynicy, Zamościa, Paczkowa i 
wielu innych miejscowości. Nies­
tety, raz tylko udało mi się doj 
rżeć jedno zdjęcie z Gdańska; by 
ła to fotografia fragmentu portu 
gdańskiego.

Byłoby zapewne rzeczą pożą­
daną, ażeby prezydia rad naro­
dowych naszych miast morskich 
zwróciły się do Ministerstwa Ko­
munikacji z propozycją nieco 
szerszego uwzględnienia piękna 
tych miast, które mogą się posz- \ ” " "
czycić zarówno historycznymi buj ’OGOTOWIE RATUNKOWE 
dowlami, krajobrazem, jak i naj i odynia - tei 10-00 - Skwer koć- 
nowocześniejszymi obiektami gos; ciuszki 14. 
podarczymi. ' Gdansk - tei 410-00 - Grunwaidz-

Dlaczego mamy być pomijani? !SOPOxa 1 telefon 524-00, ulica Gene-
(il) raHssImusa Stalina J78.

DYŻURY APTEK
od dnia 4. 11. do 10. 11.

GDANSK — Apteka pod Lwem, ul 
gen. Świerczewskiego 2.

WRZESZCZ — Apteka pod Orłem, ul. 
Grunwaldzka 98.

SOPOT — Apteka społeczna nr 12, 
Stsllns 791

GDYNIA — Apteka Świętojańska, 
ul. Świętojańska 122.

APTEKA Z. L. P w Gdyni, ul. 22-gO 
Lipca 44, pełni dyżury świątecz 
ne od godz 9—13,

OGŁOSZENIA
”«f0 DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO 

I wszystkich pism w Polsce
przyjmuje i fachowo załatwia

Biuro Ogłoszeń sPótdz.wyd..oiw. „czytelnik"
“Gdaftsk.ul.Targ Drzewny 3-7
(nowy dom:■ pokój Nr 35, te!. 335-80

i ODDZIAŁ BIURA OGŁOSZEŃ
Gdynia, ul. Mściwoja 9

44-68-k (parter) teł. 22-07
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Niedługo mógł Agapit gryźć się * 
powodu doznanej od starego Śwista 
ka obrazy. Przyszły ciężkie dni 
bezrobocia. Głodni i traktowani 
przez fabrykantów jak zwierzęta ro 
boczę zaczęli się buntować.

Ktoś rzucił hasło: „To maszyny

są winne naszego głodowi! Precz z 
maszynami!”.

Dziś, po tylu latach, Agapit już 
wie, że maszyny mogą czynić dob­
ro lub zło a zależy to tylko od te­
go, do kogo należą: do narodu czy

kapitalistów. Ale wówczas?... Skąd 
mógł o tym wiedzieć. Ciemny był 
wtedy jeszcze i nieuświadomiony.

W czasie strajku, jaki wybuchł w 
fabryce, w której pracował Agapit, 
bohater nasz był świadkiem nie­

zwykle brutalnego obchodzenia się 
fabrykanta z robotnikami.

Gdy wściekły ze złości fabrykant 
rzucił się również na Krupkę, ten 
podstawił mu zręcznie nogę i gru­
bas runął jak długi na ziemię.

(Dalszy ciąg jutro)

Prwam radiowy
PIĄTEK — 10 LISTOPADA 19.J0 r.

11.50 — Aud. dla kobiet 12.04—Dzien­
nik. 12.15. Melodie czeskie. 12.30 — 
Aud. dla wsi. 12.55 — Na swojską nu­
tę. 13.30 — Aud szkolna. 13.50 — Mu­
zyka rosyjska. 14.20 — „Poznajmy mo 
rze i wybrzeże“. 14.30 — Aud. szkol­
na. 14.50 — Koncert. 15.20 -- Aud. 
oświatowa. 15.30 — Aud. dla dzieci.
15.50 — Koncert. 17.00 — Dziennik. 
1P.00 — Wszechn Rad*/19.20 — Kon­
cert. 19.40 — Lekcja jęz. rosyjsk.
20.00 — Dziennik. 20.30 — Koncert
masowy. 21.15 — Zagadnienia kultu­
ralne. 21.30 — Muzyka i aktuał. 22.00 
— Felieton liter. 22.15 — Koncert.
23.00 —- Ostatnie wiadomości. 23.10 — 
Muzyka kameralna.

PROGRAM LOKALNY
6.50 — Wiadomości Wybrzeża. 6.55 — 
Program dnia. 6.57 — Komunikaty 
i muzyka. 16.20 — Muzyka kameral­
na — Bogusław Martinu: kwartet 
smyczkowy Nr 2 Teatru Narodowego 
w Pradze. 16.45 — Reportaż oświato­
wy — „w pracowniach uczonych“. 
16.55 — Notatnik gdański. 17.15 — Mu­
zyka rozrywkowa. 17.25 — Przegląd 
wydarzeń. 17.40 — Muzyka. 18.00 — 
Korespondenci terenowi donoszą. 
18.10 — Obrazek słuchowiskowy dla 
wsi. 18.25 — Koncert solistów — pie­
śni radzieckie śpiewa Irena Jesiaków 
na, przy fortepianie — prof. Wł. Wa­
lentynowicz. 19.55 i 24.01 — Komuni­
katy PIHM-u dla rybaków.

Lekcja historii
Czytelnicy zapytirą dlaczego ?

Prezydia WRN i MRN, Zakład Osiedli Robotniczych o- 
raz Konserwator Wojewódzki w Gdańsku nie wypowiedziały 
się do tej pory na temat artykułu pt. „Odbudowa Gdańska 
sprawą każdego obywatela”. Problemy i pytania w nim po­
ruszone są tak ważne, że należałoby się spodziewać ożywio 
nej dyskusji. Tymczasem zainteresowane instytucje milcząc 
uchylają się od wyjaśnień. Tego rodzaju stanowisko jest 
niezgodne z uczciwym, socjalistycznym stosunkiem do pracy.

Przyjemne 
rozcza romanie

Mając dwie pary butów — co­
dzienne i świąteczne — byłem w 
kłopocie, bo te pierwsze musia­
łem oddać do naprawy. Przeczy­
tawszy kilka listów czytelników 
w „Śmiało i szczerze" nie wątpi­
łem, że będę musiał długo cze­
kać, aż mi je Spółdzielnia Szew­
ska we Wrzeszczu naprawi. Mar­
twiłem się, że w międzyczasie 
zniszczę świąteczne buty.

Toteż, kiedy usłyszałem od pra 
cownika tej spółdzielni, że po 
odbiór butów mogę się jeszcze 
tego samego dnia zgłosić, pomy­
ślałem, że sobie ze mnie kpi. 
Przyszedłem jednak, jak mi po­
wiedział, o godz. 16.

Na półce stały już moje panto­
fle z nowymi zelówkami. Ucie­
szyłem się bardzo i pomyślałem, 
że ten fakt jest dowodem, jak 
jest potrzebna słuszna krytyka 
w naszym codziennym życiu.

P. K. — Wrzeszcz

Co na to CHPS?
W styczniu br. oddałam z re­

klamacją 1 parę śniegowców % 
w sklepie detalicznym CHPS w 
Sopocie, ul. Rokossowskiego.

Do tej pory sprawa powyższa 
nie została w stosunku do mnie 
załatwiona.

Zgłaszałam się do kierownictwa 
w/w sklepu, i do władz nadrzęd­
nych sklepu, to znaczy w Ekspo­
zyturze Rejonowej CHPS w Gdy 
ni, ul. Świętojańska, jednak, jak 
dotąd, bez skutku.

Każdy zbywa mnie tłumacząc, 
że śniegowce wysłano do fabryki 
do Łodzi.

Reklamacje ciągną się w nie­
skończoność, a ja jak nie mam 
śniegowców, tak nie mam.

Uważam, że powinnam otrzy­
mać drugą parę, tym bardziej, że 
śniegowce oddane były prawie 
nowe, a, błąd polegał na wadli­
wości zamków.

T. H. — Sopot

Pofrójojj błąd
ekspedientki

Dnia 1 bm. między godz. 9 a 10, 
kupowałam w sklepie Spółdziel­
ni Spożywców Nr 37 we Wrze­
szczu 1 kg jabłek (5,25 zł) i 1 kg 
mąki pszennej (3 zł). Na zapła­
cenie należności w wysokości 8,25 
złotych dostarczyłam banknot 
10-złotowy. Ekspedientka oświad 
ożyła mi, że nie posiada drobnych

pieniędzy i nie może wydać resz­
ty. Zaproponowałam więc, że mo 
gę zapłacić 25 zł starych zamiast 
25 gr nowych. Na to dowiedzia­
łam się, że takie manipulacje mo­
gę przeprowadzać w banku, a nie 
w sklepie i że tutaj muszę za 25 
groszy zapłacić 75 zł. Zrezygno­
wałam więc z uzupełnienia no­
wych pieniędzy starymi i popro­
siłam o 6 pudełek zapałek, wy­
równując rachunek do 9 zł. Wy­
chodząc ze sklepu doszedł mnie 
pełen oburzenia głos ekspedient­
ki, rozprawiający o nieuczciwości 
klientów. Mając przeświadczenie 
o słuszności swego rozumowania, 
zdecydowałam się zanotować w 
książce życzeń i zażaleń fakt, że 
żądano ode mnie zamiast 25 gr— 
75 zł. Ekspedientka odmówiła mi 
kategorycznie wydania książki za 
żaleń, wyrażając jednocześnie 
swoje oburzenie. Zwróciłam się 
więc do kierowniczki sklepu z żiy 
czeniem otrzymania książki za­
żaleń. Niestety, i tej stanowisko 
było zgodne ze stanowiskiem eks 
pedientki. H. M.

Pracown. Akademii Med.
W INNYCH LISTACH:

„Trzy obserwatorki“ — stałe 
klientki sklepu Nr 6 dla Handlu

W wyiiiliii naszych interwencji:
PREZYDIUM MRN W GDAŃSKU komunikuje w zwią­

zku z not. na temat nieporządków w kiosku nr 28 w hali 
targowej w Gdańsku, że kontrolerzy Wydziału Handlowego 
stwierdzili, iż zarzuty postawione przez żonę robotnika, są 
zgodne z rzeczywistością. W związku z tym Prezydium MRN 
wysłało pismo do CZPM-s z wnioskiem o zwolnienie z pracy 
wymienionego ekspedienta.

POLSKI CZERWONY KRZYŻ, OKRĘG ZACHODNIO - 
POMORSKI w związku z notatką pt. „Czy nie można by przj 
spieszyć?”, wyjaśnia, że do końca 1949 r. oddziały PCK za­
opatrywały samodzielnie poszczególne instytucje w aptecz­
ki. Ponieważ oddział PCK w Bytowie nie wykonał zamó­
wienia we własnym zakresie i nie powiadomił o tym okręgu 
PCK, powstała zwłoka w realizacji zamówienia. Po ukaza­
nie się notatki zamówienie to zostało natychmiast wykonane 
po przez drogerię PCK w Starogardzie.

„SPÓLNOTA PRACY”, SKLEP nr 16 w ELBLĄGU ko­
munikuje, że różnica w cenach chusteczek wynika z różnych 
wymiarów oraz sposobu ich wykonania. W zależności od 
jakości, wyrobu, rozmiarów i ilości kolorów chusteczki ko­
sztują od 4.08 — 6.60 zł za sztukę.

i Przemysłu Mięsnego w Gdyni, 
przy ul. Portowej Nr 9, podkre­
ślają uprzejmość dla wszystkich 
klientów ekspedientek tego skle­
pu, które, ich zdaniem, mogą być 
przykładem wzorowej obsługi 
sklepów uspołecznionych.

I. P. — Gdańsk. Uważa za 
wskazane, aby Dyrekcja PiT opu 
blikowała nowy cennik opłat 
pocztowych i telekomunikacyj­
nych.

Krzątając się wokół bieżących 
spraw, dobrze czasem przypom­
nieć sobie o dawno minionej prze 
szlości.

Tą myślą kierowany, będąc 
ostatnio w Krakowie zaszedłem 
na Wawel. Zdarzyło się bardzo 
szczęśliwie, bowiem grupa osób, 
wyraźnie jakaś wycieczka, wcho­
dziła do katedry. Przyłączyłem 
się do niej.
(Przewodnik już czekał. Miał na 
sobie coś w rodzaju liberii, nosił

Czokowi pięściarze okręgu 
walczą w sobotę w Gdyni

W ramach Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej organizuje Miejski Komitet 
TPP-R w Gdyni zawody sporto­
we, które poprzedzi prelekcja o 
sporcie radzieckim.

W szrankach staną najlepsi 
pięściarze gdyńscy, zrzeszeni 
w klubach „Floty“ i „Związ­
kowca“.

Mecz rozegrany zostanie w so­
botę 11 listopada o godz. 18 w 
hali MTG przy ul. Waszyngtona

w Gdyni. Walczą następujące 
pary:

Ptak — Kuźmiński II, Kostec­
ki — Kreft, Boether — Guziolow 
ski, Samulewski — Poczekaj, 
Bladzikowski — Mokwa, Kuź­
miński I — Pękalski, Reinsch II 
— Kata, Mackiewicz — Kuchar­
ski, Zelka — Kitel, Bzymek ew, 
Wojciechowski — Stachecki, Cza 
plewski ew. Dybowski — Szy­
mański.

Sportowcy Polski do sportowców ZSRR
Główny Komitet Kultury Fizycznej z okazji 

33 rocznicy Rewolucji Październikowej przesłał do 
Wszechzwiązkowego Komitetu dla Spraw Kultury 
Fizycznej i Sportu przy Radzie Ministrów ZSRR 
depeszę następującej treści:

„W dniu 33 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej sportowcy Polski Ludowej, która po­
wstała I kroczy ku socjalizmowi dzięki zwycięstwu Rewolu­
cji i braterskiej pomocy narodów radzieckich, przesyłają 
przodującym w świecie sportowcom kraju zwycięskiego 
socjalizmu braterskie pozdrowienia i życzenia dalszych 
wspaniałych osiągnięć w budowje ustroju komunistyczne­
go i w walce o pokój na całym świecie.

W tym uroczystym dniu, który jest świętem mas pra­
cujących całego świata i świętem naszego narodu, zapew­
niamy Was, że sportowcy Polski Ludowej za Waszym przy­
kładem i korzystając z Waszych wspaniałych doświadczeń, 
zwiększą jeszcze swe wysiłki w walce o przedterminowe 
wykonanie Planu 6-letniego budowy podstaw socjalizmu, 
że stale podnosić będą swój poziom polityczny i sportowy 
i coraz lepiej będą realizować wielkie zadania wychowania 
zdrowych, silnych, wytrzymałych, radosnych i świadomych 
budowniczych socjalizmu i bojowników światowego pokoju.

Niech żyje 33 rocznica Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej.

Niech żyje Wielki Związek Radziecki i wódz naro­
dów radzieckich, chorąży światowego obozu pokoju — Józef 
Stalin”.

minę uroczystą i w ogóle konser­
wował w sobie dostojeństwo mi­
nionych stuleci.

Widocznie dla stworzenia od­
powiedniej atmosfery rozpoczął 
swą pracę podniosłą Inwokacją, 
wypowiedzianą tonem kaznodziej 
skim, trochę przez nos.

— Wchodząc w te dostojne mu- 
ry, zobaczyliście na pewno wi­
szące na łańcuchach wielkie ko­
ści. Jak nam przekazała trady­
cja, są to kości olbrzymów7, któ­
rzy dawniej na ziemi żyli. Dzi­
siaj — dodał sucho — podaje 
nauka, że pochodzą one od wielo­
ryba i nosorożca. Ale niechaj u- 
pamiętnią one wam na zawsze 
dawne, wielkie czasy, kiedy takie 
kości żywe chodziły po świecie. 
Ooo, bo wielkie to były czasy, jak 
nie przymierzając te kości.

...To jest grobowiec króla 
Władysława Jagiełły. Na jego bo­
kach płaskorzeźby ^przedstawiają 
wszystkie stany ówczesnego pań­
stwa w gorzkim płaczu po jego 
śmierci. Oto, proszę państwa, 
przykład zgody społecznej, kiedy 
nawet chłopom tak się powodzi­
ło, że aż płakali...

— ...Tu jest grobowiec boha­
terskiego króla Władysława War­
neńczyka. Podziwiajcie piękno 
tego sarkofagu, jak i innych. Cu­
dze chwalicie, swego nie znacie— 
ciągnął niestrudzenie egzemplarz 
kaznodziei. — Takiej sztuki, jak 
u nas, nie spotkacie na całvm 
świecie. Nikomu z nami się nie 
rówmać...

— A oto mauzoleum św. Stani­
sława, podle zamordowanego 
prze35 króla Bolesława Śmiałego. 
Wszyscy nasi królowie przed ko­
ronacją musieli do niego przy­
chodzić z pielgrzymka, żeby się 
unokorzyć. Coś tam niektórzy hi­
storycy powiada ja dziś. że to wte 
dv inaczei było. że biskup zadłu­
żył na karę, ale niechaj nikt z 
państwa w to nie wierzy...

Ktoś z »beenveh, świadom nie­
co historii, nieopatrznie się u- 
śmieebnał. Za.nważvl to dos+eipy 
przewodnik starodawnego Wa­
welu.

— I czego pan sie śraie.ie — 
rzekł surowo ■— kiedy tu płakać 
trzeba.

Prawdę powiedział okryty pa­
jęczyną przewodnik. Tu płakać 
trzeba, że tyle hzdur ludziom 
jeszcze dziś powiadają.

stos
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CFragmenty)
— Niemożliwe! Dobrze znam tę część 

łańcucha górskiego: przez jego ścieżki nie 
przejdzie nawet koza górska.

— A myśmy jednak przeszli.
— Nie, nie! Ludzie nie mogliby tamtędy 

przejść!... — z jakimś zabobonnym prze­
rażeniem wyszeptał hitlerowiec...

Bataliony szły przez góry w ciągu kilku 
dni. Zmuszone były do pozostawienia całej 
artylerii, taboru, kuchni, szpitala polowe- 
go, nawet ciężkich karabinów maszyno­
wych. Bojownicy wspinali się na urwiska, 
ścierali sobie do krwi nogi. Ale w końcu 
jednak przeprawili się przez góry i z miej­
sca ruszyli do szturmu na bagnety.

Tylko radziecki żołnierz mógł.tego doko­
nać!....

Z gór opuszczał sie batalion za batalio­

nem. Zdawało się, że to same góry ruszy­
ły, żeby natrzeć na wroga.

Głodni, oberwani, wyczerpani strasznym 
przejściem przez górskie urwiska, nie zwle­
kając nacierali. I znów słyszałem jedno 
i to samo pytanie:

— Towarzyszu, Krasnodar blisko ?

ZWYCIĘSTWO
Łańcuch górski Lambina jest kluczem 

do równiny: tylko po zdobyciu tej gór­
skiej twierdzy, można przedrzeć się na 
step.

Na naradzie w sztabie dowódcy frontu 
postanowiono ruszyć do natarcia. Zamel- 

* dowałem generałowi o wynikach pracy na­
szych zwiadowców: udało się im wziąć
główne gniazdo ogniowe, położenie schro­
nów bojowych i określić siły garnizonu...

Naszych oczekiwały ciężkie walki. Hit­
lerowcy zdążyli zorganizować na górze wie­
lopiętrowy system obronny. Garnizon był 
wyborowy: przed dwoma dniami przysła­
no tu oficerskie bataliony karne.

Nasi gwardziści mieli tylko kompanijne « 
moździerze i ograniczoną ilość nabojów: § 

sprzęt i tabory uwięzły w górach. T
Posłałem Pawełka Sachotskiego z mine- 7 

rami, ażeby oczyścić drogę. ^

0 świcie osiemnastego stycznia gwar­
dziści ruszyli do natarcia.

Błyskawicznym zrywem zdobyto przed­
pole. Przed nacierającymi wyrósł wał ogni­
sty: hitlerowcy otworzyli huraganowy o- 
gień zaporowy.

Gwardziści okopali się.
Na wschodzie rozległo się huczenie sil­

ników. Stawało się coraz bliższe, coraz 
wyraźniejsze.

Nasze bombowce zatoczyły szerokie koło 
i przyjęły kurs bojowy. Zdawało się, że ca­
łe niebo zasłonięte jest przez samoloty.

Wycie bomb, grzmoty, słupy podrzuco­
nej ku górze ziemi.

Drugi nalot samolotów — i znów wybu­
chy bomb burzących i odłamkowych.

1 znów ryk silników. Teraz bombowce 
leciały lotem koszącym, kropiąc z karabi­
nów maszynowych.

Hitlerowcy stracili głowy: ich baterie 
przeciwlotnicze milczały...

Gwardziści podnieśli się. Z bagnetami 
do szturmu, operując granatami, przedarli 
się przez linię przednią i umocnili się na 
nowych pozycjach.

Dalej już iść me można było: kosztowało 
by to zbyt drogo.

Wieczorem na naradzie w sztabie po?

wzięto plan — obejścia hitlerowców od 
tylu przez chutor Makaret.

Noc, mżył deszcz. Powietrze jęczało od 
grzmotów wybuchów: to nasze eskadry fa­
lami szturmowały łańcuch górski.

Przez pokrowiec deszczu wyraźnie było 
widać płomienie wybuchów, słupy ziemi, 
kamieni, odłamków betonu.

A samoloty wciąż leciały i huk bombar­
dowania nie przerywał się ani na chwilę.

Dziewiętnastego stycznia miało się od­
być decydujące natarcie.

I oto: Lambina jest nasza.
. Kiedy gwardziści z frontu przedarli się 

do drugiej linii umocnień, w okopach trze­
ciej linii brzmiało już „hura”: to batalio­
ny, które obeszły wroga od tylu, dobijały 
resztki faszystowskiego garnizonu.

Na górze wszystko było w chaotycznym 
nieładzie: części armat i karabinów ma­
szynowych były pomieszane z trupami...

Z boku, pod drzewami, rozszczepionymi 
przez bomby, ponuro stały grupy wziętych 
do niewoli oficerów z karnego batalionu.

Klucz do równiny był w naszym ręku!...

KRASNODAR NASZ
Krasnodar jest nasz!...

(ciąg dalszy jutro)
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